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Sprawy wewnetrzne monarchii. 


(Telegr. „N. Reformy*.) 
Projekty finansowe. 


Wiedeń. Wczoraj przed południem zebrała się 
Rada ministrów i po krótkiem posiedzeniu od- 
roczyła się do popołudnia. Jak donosi „N. Fr. 
Presse“, Rada zajmowała się przedewszystkiem 
planem finansowym. Słychać, że poda- 
tek od piwa został w Radzie mini- 
strów odrzucony. Zachodzi pytanie, czy 
dotychczasowy plan finansowy nadal się utrzy* 
ma, a ubytek, spowodowany usunięciem podat- 
ku od piwa, wyrównany będzie innemi źródła- 
mi dochodu. Jak zapewniają, zarzucenie 
podatku od piwa nie ma wpływu na 
stanowisko ministra skarbu i nie zaj- 
- wskutek tego potrzeba zmiany tego port- 
elu. 

Słychać dalej, że Rada ministrów omawiała 
poruszaną już dawniej kwestyę zaprowadzenia 
podatku od zapałek, względnie monopo- 
lu zapałkowego. Omawiano także inne na- 
leżytości, które wraz z podatkiem od zapałek 
miałyby doprowadzić budżet do równowagi, — 
idzie bowiem o pokrycie 29 milionów. które 
miał przynieść podatek od piwa. 

Również kwestya inkamerowania (wyłączne- 
go zastrzeżenia podatku od piwa dla państwa) 
ma być poruszoną na posiedzeniu ministrów. Są- 
dzą, że podatek ten nie będzie inkamerowany. 


Rokowania parlamentarne. 


Wiedeń. „Słoveuski Narod“ donosi, że konfe- 
rencya, zwołana przez dra Głąbińskiego, skuń- 
czyła się niepowodzeniem. Ostatnim środ- 
kiem, jakim rozporządza bar. Bienerth, jest roz- 
wiązanie Izby. Daleko patrzący politycy nie 
upatrują jednak nawet w tym kroku środka 
zaradczego. Jedynym ratunkiem — zdaniem te- 
go pisma — jest odstąpienie ud obecnego sy- 
stemu rządu, wrogiego Słowianom. 


0 nruchomienie Sejmu czeskiego. 


Wiedeń. „Allg. Ztg* donosi z kół parlamen- 
tarnych, że bar. Bienerth rozpocznie z począt- 
kiem września rokowania w sprawie uracho- 
mienia Sejmu czeskiego. W rokowaniach tych 
między stronnictwami niemieckiemi a czeskiemi 
weźmie zapewne udział minister skarbu Biliń- 
ski, ażeby poruszyć sanacyę finansów krajo- 
wych. 

Wiedeń. „Die Zeic* donosi, że rząd ma za- 
miar, celem wyjaśnienia sytuacyi w Sejmie cze- 
skim, zwołać konierencyę czesko-niemiecką tuż 
po l-ym września. Zaproszeni na tę konferen- 
cyę będą delegaci obu związków poselskich w 
Sejmie czeskim. 


Czesi I Niemcy. 


Praga. Czeskie dzienniki donoszą z Wiednia, 
że na środowej Radzie ministrów dyskusya nad 
postępowaniem Czechów w Austryi Dolnej i Wie- 
dniu wywołała gwałtowną wymianę zdań 
między ministrem Schreinerem a min. 
Żaczkiem, oraz między dr. Haerdtlem a 
dr Hochenburgerem. Bar. Bienerth starał 
się pośiedniczyć między stronami. Sądzą, że 
zajście to może pociągnąć za sobą dalsze 
konsekwencye. 


kKwestya kreteńska. 
(Telegr. „Nowej Reformy“-) 


Nota Grocyl. 


Ateny. Prezydent greckich ministrów Rallis 
wręczył wczoraj wieczorem posłowi tureckiemu 
w Atenach odpowiedź grecką na*ostatnią notę 
Porty. Minister spraw zagranicznych wręczył 
analogiczną notę przedstawicielom czterech mo- 
carstw ochronnych. 

Konstantynopol. Wczoraj po południu wrę- 
czono tu notę grecką. Minister spraw zewnętrz- 
nych oświadczył korespondsntowi c. k. Biura 
korespondencyjnego, że na razie nie może po- 
wiedzieć, czy ta nota jest zadowalniającą, lecz 
dopiero po naradzie z kolegami. Bądź ca bądź 
jednak widocznem jest z noty staranie trecji, 
by Portę zadowolnić. 

Ateny. Zapewniają tutaj, że nota rządu gre- 
ckiego, wręczona onegdaj po południu tureckie- 
mu posłowi, jest wystosowana w tonie przy- 
jaznym, jednak jej treść nie różni się 
znacznie od poprzedniej. 


Akcya mocarstw na Krecie. 


Konstantynopol. Według urzędowych wiado- 
mości, konsulowie mocarstw opiekuńczych za- 
żądali od komitetu wykonawczego nowego rzą: 
du w Kanei, by dał pisemne oświadcze- 
nie, iż nowa flaga nie będzie wywie- 
szoną; tylko pod tym warunkiem 
cofną mocarstwa swoje oddziały na 
okręty. Komitet obiecał spełnić to żądanie. 


Po zdjęciu flagi greckiej. 
Beriin. Z Aten donoszą, że Izba kreteńska 
odroczyła się onegdaj do piątku, na znak ża- 
łoby po ściągnięciu flagi greckiej. 


Interwencya mocarstw w Turcyi. 

Ateny. Wiadomość o interwencyi mocarstw 
w Konstantynopolu mimo, że nie ma o niej do- 
tąd oficyalnego potwierdzenia, wywołuje w tu- 
tejszej opinii publicznej wielkie zadowo- 
lenie 


u 


NUMER PORANNY 


rano zjawił się on w mieszkaniu swego ojca i 

miał z nim dłuższą rozmowę, po której ojciec 

wręczył mu książeczkę Kasy oszczędności i po- 

leci! mu podjąć pewną kwotę, Był to tylko po- 

zór, aby syna skłonić do opuszczenia mieszka- 

Maryenbad. Adjutant przyboczny monarchy, |nia. Po wyjściu Władysława ojciec wraz z żoną 
podpułkownik bar. Bronn przybył wczoraj po | zamknął się w mieszkaniu. 


Telegramy 


z dnia 20 sierpnia. 


południu z najwyższego polecenia z pismem od- 


Gdy o godzinie pół do 12 w południe syn 


ręcznem monarchy do króla Edwarda. — Bar.|powrócił do domu, zastał drzwi pozamykane; 


Bronn jako gość króla Edwarda zamieszkał w | przeczuwając wypadek przywołał ślusarza i 


hotelu „Weimar“. . 


© chorągiew chorwacką. 


po- 
lecił mu otworzyć drzwi. y 

„Wszedłszy do pokoju spostrzegł dr Gumplo- 
wicz matkę, leżącą bez życia na ka- 


Osiek. W Mitrowicy powalano onegdaj atra-|napie, a jej stóp zwłoki ojca. Obok 
mentem narodową chorągiew, którą wywieszono | zwłok prof. Gumplowicza leżała próżna tlaszecz- 
z okazyi urodzin monarchy. Przypuszczają, że|ka, która, jak stwierdzono, zawierała cyankali. 
czynu tego dopuścili się tamtejsi Serbowie.| Syn przywołał natychmiast lekarzy, zawiada- 
W mieście panuje wielkie wzburzenie, a szef |miając równocześnie o wypadku policyę. Wszel- 
policyi zarządził Ścisłe śledztwo. kie środki ratunkowe okazały się już dare- 

mnemi. 
_ Manewry tloty rosyjskiej. Na stoliku znaleziono dwa listy, jeden do 

Libawa. Pet. ag. tel. donosi: Ubiegłej nocy |syna, a drugi do policyi. W liście do policyi 
zaczęły się manewry na morzu pomiędzy Liba- | donosi prof. Gumplowicz dla uniknięcia dal- 
wą a Kronsztadem. Uczestniczą w nich pancer-|szych dochodzeń, że z powodu złego sta- 
niki, krążowniki i torpedowce floty bałtyckiej|nu zdrowia pozbawia się życia wraz 
pod dowództwem kontradmirała Eberhardta. A żonąiw porozumieniu z nią. W liście 

= o syna znajdował się testament i ostatnie 
Strajk w Szwecyl. rozporządzenie woli, odnoszące się do bardzo 

Sztokholm. Dziennik „Dagen* donosi, że| bogatej biblioteki Co do pogrzebu, wyraził 
wszystkie dzienniki burżuazyjne wytoczyły pro- | prof. Gumpłowicz życzenie, aby pogrzeb odbył 
ces przeciwko szwedzkiemu związkowi typogra-|się w sposób jak najprostszy i zupełnie cicho, 
fów, ponieważ złamał umowę z dziennikami |żądał także, aby zwłoki jego złożono obok 
i przez to naraził dzienniki na szkody. Dzien-|zwłok żony na cmentarzu ewangelickim w Wie- 
niki domagają się zwrotu szkody, jaką dotąd | dniu. r 
przez strajk poniosły i jeszcze poniosą. Dziś zwłoki Gumplowiczów przewiezione ma- 


ją być do Wiednia, 
Otenzywa hiszpańska w Marokn. |” 7 z 


Madryt. Pierwszym krokiem w rozpoczęciu| Ludwik Gumplowicz, socyolog polski europej- 
działań wojennych gen. Mariny przeciw Kaby- | skiej sławy, urodził się 9 marca 1838 r. w Kra- 
lom, było silne ostrzeliwanie z krążownika hi-| kowie. Po ukończenia studyów w Krakowie i Wie- 
szpańskiego nieprzyjacielskiej pozycy: pod Na-|dniu, był jakiś czas redaktorem krakowskiego 
dor na południe od Melilli. Celem tego ostrze- „Kraju“, poczem w r. 1876 habilitował się na 
liwania było otwarcie drogi dla swobodnego | uniwersytecie w Gracu, gdzie został profesorem 
rozwinięcia się kolumn hiszpańskich. prawa publicznego, W r. 1908 został przeniesiony 

w stan spoczynku. 
Z Per syl- Z licznego szeregu jego pism w Zakresie socyo- 

Londyn. Pet. ag. tel. donosi: Wyjazd eks- |logii prawa i historyj wymienić należy: „Zdania 
szacha znowu odroczono, tym razem z|ze wszystkich umiejętności prawnych i politycz- 
powodu trudności, połączonych z uregulowaniem |nych*, „Wola ostatnia w rozwoju dziejowym i u- 
licznych długów szacha w Banku rosyjskim. miejętnym*, „Ośm listów z Wiednia*, „Prawo- 
Majątki jego w Azerbajdżanie zastawił on w |dawstwo polskie względem żydów“, „Projekt Sta- 
tym -Banku wówczas jeszcze, kiedy był następ- |nisława Augusta reformy żydów“, „Konfederacya 
cą tronu. Nacyonaliści, w obawie utraty kon- |barska — korespondencya między Stanisławem Au- 
troli nad temi majątkami, zapropono! Vi SZa- | gustem a Ksawerym Branickim*, „Rasse und 
chowi podwyższenię pensyi pod warun jem, że) Staar”, „Fliiosopiisches Swiatsrecht”, „Recht der 
kontrolę nad majątkami odda rządowi perskie- | Nationalitäten und Sprachen in Oesterreich-Un- 
mu, który obejmie ich likwidacyę. Szach zażą- | garn*, „Rechtsstaat uud Socialismus“, „Der Ras- 
dał czasu do namysłu; przypuszczają, że nie |senkampf", „Grundriss der Sociologie” (1855), 
przyjmie propozycy!. i 7. |„System socyologii“ (1887), „Verwaltungslehre“, 

Londyn. Jak donoszą z Teheranu, długi eiy- „Einleitung in das oesterreichische Staatsrecht“, 
szacha Mohameda Alego wynoszą 8 milionów | T,ehrbuch des oesterreichischen Staatsrechts*, „So- 
marek, z czego 6 milionów przypada na długi |ejologie und Politik“, „Die sociologische Staats- 
w banku rosyjskim, a 2 miliony na długi w in--Plee*, „Allgemeines Staatsrecht“, „Sociologische 
nych bankach. Rząd chce przejąć na siebie te|>says*, „Geschichte der Staatsteorien* (1905) 
długi pod warunkiem, że eksszach odda rządo-|i „ d. 
wi swoje dobra w Persyi, nadto rząd chce| ©oza tem przedrukował Gumplowicz wiele arty- 
podwyższyć eksszachowi jego pensyę do kwo-|ku,w w czasopismach Bocyologicznych zagranicz- 
ty 360.000 mk. Mohamed Ali waha się jednak |jny.? w ostatnich zaś czasach wydał dzieła swego 
przyjąć te prypozycye. syna Maksymiliana, oryginalnego historyka dzie- 

Londyn. n Times“ otrzymuje wiadomości z Te- | jów kościoła w Polsce. Kilka najgłośniejszych dzieł 
heranu, iż tamtejsi nacyonaliści pragną do wa-| Ludwika Gumpiowicza przełożono na język francu: 
runków, określających pensyę eks-szacha, wpro- |ski i rosyjski, s” uł l 
wadzić zastrzeżenie, iż wypłata pensyi może| Ludwik Gumplowicz jest autorem teoryi socyo- 
być wstrzymana w razie stwierdzenia faktu, iż |logicznej, powstałej pod wpływem Darwina i po- 
eks-szach intryguje przeciw Persyi.. Poselstwa | stopów antropologii. Mianowicie wprowadził do ba- 
rosyjskie i angielskie, biorące udział w rokowa=|dań swoich zasadę wielopochodności rodzaju ludz- 
uiach pomiędzy rządem perskim a byłym: sza- kiego i zbudał bliżej pojęcie „grupy“ jako elemen- 
e zażądały telegraficznie instrukcyj od swoich | tu socyolozicznego. Z grup powstają narody i ra- 
rządów. k sy, a wskutek podboju jednych grup przez drugie 

Teheran. Pet. Ag. tel. donosi: Utworzył się | powstaje rk i Taio miea. proces Toz- 
tu dyrektoryat, złożony z 13 członków, po- | wojn powoła < do życia czynniki gospodarcze. 
między innymi z Sepechdara i Serdara-Asada. | Walka „grup' stanowi istotną treść dziejów, treść, 
Dyrektoryat posiada wielką władzę, pomiędzy | która ostanie sę wiecznie. Siła samozachowawcza 
innemi prawo kontroli nad ministra | zmusza człowieńa wciąż do walczenia o ideały rów- 
mi. ności i wolność które jednak objektywnie są fał- 
szywe. Państwo” jest organizacyą władzy mniejszo: 
ści nad większością, prawo zaś jest porządkiem 
nierówności. Wobec tego wszelkie teorye państwa 

uworządnego są nienmiejętne. n . 
r Na fs AT mitra i enar iy pole- 

P istem, w której mu dowiódł, iż jego 

(Telegr. „N. Reformy*.) a + praworządnego jako ideału, odpo- 
Grac, 20 sierpnia. wiada w rzeczywistości teoryi państwa pruskiego. 

Wczoraj o godz. kwadrans na 9 rano prof |Co do socyalizmu, to twierdził, Że jest on rozwią- 
Ludwik Gumplowicz i jego małż0n-|zaniem logicznem zasad równości i wolności, które 
ka Franciszka dokonali w swojem mieszkaniu | jednak nie odpowiadają rzeczywistości. 
wspólnego samobójstwa przez otrucie W kwestyach politycznych był Guplowicz zwo- 
się sinkiem potasu. — W pozostawionych |lennikiem federacyi państw europejskich, udawa- 
listach oświadczają oboje, że zadają sobie Śmierć | dniał też konieczność zastosowania zasady federa- 
z powodu nieuleczalnej choroby. , - listycznej w monarchii austro-węgierskiej, 

j Grac, 20 sierpnia. Przed rokiem zamieścił w „Krytyce“ dłuższą 

Ludwik Gumplowicz odebrał sobie życie wraz | pracę o kwesti polskiej. 

z żoną Franciszką w mieszkaniu swem przy 
Griiiparzerstrasse 1. 15. O tragicznym tym Zgo- 
nie donoszą następnjące szczegóły: 


+ 
Prof. Gumplowicz od pół roku cierpiał na Po wyciecze czeskiej. 


wrzód na języku, żona zaś od dłuższego czasu| Grono dziennikarzy czeskich, biorących udział 
dotknięta była ślepotą, Prof. Gumpłowicz, któ- | W wyciaczce czeskiej do i Krakowa, Częstochowy i 
ry jak wiadomo, przed rokiem ustąpił z kate: | Warszawy, przy wyjeździe Z Warszawy rozesłało 
dry, czytywał żonie całemi dniami lektnrę. — | do dzienników polskich następujące pismo: 
W ostatnim czasie z powodu ciężkich dolegli- 
wości nie mógł tego czynić i był z tego powo- 
da bardzo przygnębiony. Już przed kilkn dnia-| Zanim opuścimy piękną i niezatartą we wspo- 
mi powiedział kilku swoim ulubionym uczniom, |mnieniach Warszawę. pozwólcie nam, czeskim 
że najchętniejby się zastrzelił i tylko ze wzglę- | dziennikarzom, abyśmy wam, najdrożsi koledzy 
du na swą żonę nie uczynił tego. Mimo zape-|polscy, wyrazili swój najgłębszy szacunek i 
wnień lekarzy, że w stanie jego zdrowia nastą- | swoje gorące podziękowanie za powitanie nas 
pić może polepszemie, nie wierzył im i posta-|i zaszczyty, których dostąpiła od was czeska 
nowił pozbawić się życia. Napisał on obszerny | wycieczka, a głównie my, dziennikarze. 
list do syna swego dra Władysław. Głumplowi-| Za świetne przyjęcie w Krakowie, Częstocho- 
cza. bawiącego W Szwajcaryi i zawiadomił go|wie i w Warszawie, na wszystkich dworcach, 
o tym zamiarze. - na wszystkich zebraniach przez całe obywatel- 
W poniedziałek wieczorem syn przybył do|stwo i wszystkie korporacye, winni jesteśmy 


Ludwik Gumplowicz. 
Bea e PRYDZ ORNE 


Do dziennikarzy polskich. 


Gracu i nie odstępował już rodziców. Wczoraj I dziękować przedewszystkiem prasie polskiej, | 


Kraków, Piątek 20 Sierpnia 1909. 


Rok XXVIII. 


| m EB] 
Meee « M oj 


kióra nadała tak gorący ton swym artykułom, 
poświęconym uroczystościom, i tyle słów serde- 
cznych na wyrażenie braterskiej miłości nasze- 
mn narodowi. 

Jeżeli wycieczka czeska do Polski przynie- 
sie obydwu bratnim narodom trwałą korzyść, 
jeżeli silniejsze węzły, zadzierżgnięte przez wy- 
cieczkę, spotęgują nasze siły i zbliżą nas do 
upragnionego celu, będzie to znowu główna za- 
sługa prasy polskiej, "MGR 

My nawzajem ślubujemy wam, że będziemy 
wiernie nieśli sztandar- łączności czesko-pol- 
skiej pomimo wszelkich zakusów nieprzyjaciół 
naszych i że będziemy między swymi wytrwale 
głosili zasady, które wyłoniły się na naszych 
zebraniach, a jeszcze więcej te, które nie mo- 
gły wcielić się w słowa, ale były przez nas 
wyczute z entuzyazmu waszego ludu, z serde- 
cznego uścisku dłoni i z rozpromienionych spoj- 
rzeń. 

Podczas naszego pobytu w Polsce nawiązały 
nasze korporacye, reprezentowane na wycieczce, 
bliższe stosunki, to też i my, czescy dzienni- 
karze, mieliśmy zaszczyt poznać was, waszą 
prasę i wysoki poziom waszego dziennikar- 
stwa, wasz zapał w dążeniu do przodowania 
narodowi w jego rozwoju, prowadzenia go na 
wyżyny doskonałości i samoistnego bytu, który 
ma na celu każdy zdrowy i kulturalny naród. 
Dla nas pobyt w Królestwie Polskiem był cen- 
ną nauką. Odchodzimy przeto do ojczyzny na- 
szej — do pracy i do boju, pokrzepieni wa- 
szym przykładem i waszą wytrwałością. 

Jeszcze raz dziękujemy polskiej prasie! 
Niech żyje! Niech rozwija się ku czci i potę- 
dze narodu polskiego! 

Vincenc Czervinka („Narodni Listy*). Milosz 
Cztrnacty (Narodni Politika“). Jos. St. Hevera 


(Den*). Vitieslav Szvihovsky („Czas“). Franti- 


szek Hovorka (Hlas Naroda“), Karel ryt. Lho- 
tak („Venkoy*). Hugo Vavreczka („Lidove No- 
viny“). Ant. Žalud („Plzeńske Listy“). Ant. 
Czerny („Plzeński Obzor“). 

Warszawa, w sierpniu 1909 r. 


Kronika. 


Dziś: 
Kraków, piątek 20 sierpnia. 
Kalendarzyk kościelny: Bernarda op. 


Samuela pr. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słofez o7godz. 4 min. 95, zatzół « gada. $ m A% 


długość dnia godzin 14 min. 11. 


Teatr miejski w Krakowie: zamknięty. 
Teatr ludowy: „Odgrzewana miłość“. 


Teatr 
wdówka”. 


miejski we Lwowie „Wesoła 


Nowe apteki w Krakowie. Namiestnictwo na- 
dało magistrowi farmacyi p. Marcisiewiczowi kon- 
cesyę na czternastą aptekę w Krakowie, a magi- 
strowi farmacyi p. Pankiewiczowi koncesyę na trze- 
cią aptekę w Podgórzu. Nowa apteka w Krakowie 
otwartą zostaje przy ulicy Lubicz. i 

Sprawa Borowskiej. W kołach sądowych wy- 
rażają przypuszczenie, że proces przeciw Janinie 
Borowskiej odbyć się może najwcześniej w paź- 
dzierniku, o ile kadencya wrześniowa sądów przy- 
sięgłych przeciągnie się do tego czasu. Borowska, 
jak się dowiadujemy, zachowuje się obecnie w wię- 
zienin zupełnie spokojnie, czyta wiele i uczy się 
po angielsku, Pobyt w murach więziennych oddzia- 
łał na jej zewnętrzny wygląd; przybladła i na jej 
twarzy znać zmęczenie. 

Drobny ogleń wybuchł wczoraj około godz. 2 
po południu w piwnicy domu pod 1. 11 przy ul. 
Bożego Ciała, spowodowany zajęciem się materyału 
łatwo palnego, służącego do opakowań. Ogłeń ato- 
kalizowali sami domownicy, tuk, że zanlarmowana 
straż pożarna po skonstatowaniu „tylko, że nie ma 
niebezpieczeństwa pożaru, powróciła do koszar. 

Przejechanie. Wczoraj w południe podczas ła- 
owania wozu ciężarowego obok magazynów kole- 
jowych przy ul. Pawiej, wpadł wskutek nieuwagi 
pod koła wozu i 17-letni robotnik Piotr Chrząszcz 
i doznał zmiażdżenia nogi. Rannemu pierwszej po: 
"m ndzieliło pogotowie ratunkowe, poczem prze- 
wiozło go do szpitala św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny, 

Wiec oświatowy. W najbliższą niedzielę t. j. 
22 b. m, odbędzie się wielki wiec oświatowy we 
wsi Wyciążach pod Krakowem w sali miejscowego 
Kółka rolniczego. Referaty wygłoszą: nadinspektor 
kolei państwowych dr Ignacy Wróbel, prezes kra- 
kowskiego Koła T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki 
i p. Jan Pająk. urzędnik kolejowy. W wiecu po- 
wyższym wezmą również udział liczni przedstawi- 
ciele inteligencyi, interesujący się oświatą ludu. 

„Sokół“ w Sierszy urządza w niedzielę dnia 
5 września poświęcenie swego sztandaru. Program 
uroczystości jest następujący: O godz. 830 rano 
przyjęcie drużyn na dworcu Siersza-Wodna przez 
delegatów sierszeckich, poczem pochód na boisko, 
musztra wszystkich mundurowych i próba ćwiczeń, 
O godz. 10'30 pochód do kościoła w Krystynowie. 
O godz. 11 uroczyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru, po nabożeństwie wbijanie gwoździ, prze- 
mówienie delegacyi powiatu, gminy Siersza, Zwią* 
zku i Okręgu, wręczenie sztandaru przez prezesa 
chorążemu i ślubowanie chorążego, następnie uro- 
czysty pochód do sokolni i złożenie sztandarn. — 
O godz. 1:30 wspólny obiad. (Zgłoszenia do udzia- 
ła we wspólnym obiedzie i wieczornicy z kolacyą 
przyjmuje wydział do 30 b. m.) O godz, pół do 4 
po poładnin festyn na boisku i publiczne ćwiczenia, 
O zmierzchu spalenie ogni sztucznych. O godz. 8 
wieczornica (z wspólną kolacyą), Program ćwiczeń 
obejmuje: Cwiczenia, wolne, ćwiczenia pań, ćwicze- 
nia maczugami, ćwiczenia na przyrządach i ćwi- 
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czenią lancami, a o zmroku piramidy przy bengal- 
skiem oświetleniu. Reflektujący na kwatery zechcą 
dość wcześnie nadesłać -zgłoszenia. 

Odjazd z Krakowa pociągiem o godz. 4'05 p., 
5:38, 7'18 p. (połączenie z Trzebini o godz. 8'16 
rano do Sierszy- Wodnej), o 9'20 przed południem 
i 2:00, 2:81 posp. po południu, Odjazd z Trzebi- 
ni: 2:03, 3:44 po południu i 7:32, 848, 1052 
wieczorem. Pociąg osobowy odchodzi z Sierszy do 
Trzebini 5'38 wieczorem, Wydział miejscowy po- 
czynił starania o osobny pociąg z Sierszy do Trze- 
bini na godz. 7:30 i 10 wieczorem. 

Wypadek w cyrku. Ze Lwowa telefonują nam: 
(W cyrkn Angelo podczas produkcyi 2 gimnasty- 
ków, z których jeden trzyma wolno na brzuchu 
ustawiony pionowo olbrzymi, prawie dwapiętrowy 
słup, a drugi na szczycie tego słupa wykonuje kar- 
kołomne ćwiczenia, nagle słup zaczął się chwiać, 
i runął na arenę wraz z trzymającym się go Je- 
dną nogą gimnastykiem, Spadający słup rwał po 
drodze sznury, podtrzymujące dach. W audytoryum 
odezwały się okrzyki przerażenia, zwłaszcza, gdy 
słup wpadł pomiędzy dwie loże, przygniatając sobą 
gimnastyka, Na szczęście loże były próżne, dzięki 
czemu nie było ofar wśród publiczności. Także gi- 
mnastyk jakimś szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wyszedł z wypadku tylko dotkliwie potłaczony. 

Udział popów w samorządzie. Pisma war- 
szawskie donoszą: Wobec zamierzonego wprowa- 
dzenia ziemstw na Litwie i samorządów miejskich 
w Królestwie Polskiem, synod prawosławny wystą- 
pił do prezesa Rady ministrów z wnioskiem, aby 
duchowieństwo prawosławne posiadało w samorzą- 
dach ziemskich i miejskich w Królestwie Poiskiem 
uprzywilejowane znaczenie i jako posiadające nie- 
ruchomości, mogło być wybierane do zarządów miej 
skich. 

Kary administracyjne. Pisma warszawskie do- 
noszą: Naczelnik ochrony gubernii piotrkowskiej, 
generał Kaznakow, skazał redaktora „Kuryera Za- 
głębia*, p. Skibińskiego, na 300 rubli kary lub 
miesiąc aresztu za pumieszczenie dwóch artykułów: 
w Sprawie ubezpieczeń od ognia i w sprawach ro- 
botniczych. — Tenże naczelnik ochrony skazał-ka- 
pelmistrza w Częstochowie, p. Hogona Neidera, za 
wykonanie przez orkiestrę pod jego kierunkiem 
zbloru melodyj polskich, w którym znajdowała się 
melodya do hymnu „Boże, coś Polskę“, na 400 rs. 
kary. ` : 

Aeroplan Wrighta w Warszawie. Jak donosi 
warszawski „Kuryer Sportowy“, wzloty aeropiann 
Wrighta, zapowiedziane na niedzielę d. 22 b. m. 
na placu wyścigowym w Warszawie, z powodu nier 


przewidzianych okoliczności odroczono do września. 
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cyi z kraja narymskiego donosi, iż pieniądze, prze- 
znaczone na odzież dla zesłańców administracyj- 
nych, podziewają się gdzieś w sposób niewytłoma- 
czony. Za rok 1908 zesłańcom nie wypłacono pie- 
niędzy na odzież letnią. Przedtem zaś w r. 1906 
1 1907 na odzież letnią wypłacano po rubli 9 
z kopiejkami, W r. 1908 na ubranie letnie wy- 
płacono pieniądze w obw. jaknuckim, w kraju turu- 
chańskim i w gub, tobolskiej, w kraju narymskim 
zaś nie wypłacono, motywując to tem, iż departa- 
ment policyi pieniędzy na odzież nie wyasygnował, 
to znów, iż b. gubernator Nolken w przejeździe 
widział na zesłańcach odzież zupełnie przyzwoitą . 
i polecił pieniędzy nie wypłacać, to znów wreszcie, 
że odzież letnia nie została zupełnie przewidziana 
w przepisach, które nie dzielą odzieży na letnią 
i zimową, oraz że pieniądze na odzież wypłacane 
są tylko raz do roku. Obecnie, zapomniawszy naj- 
widoczniej o motywach zeszłorocznych, począto wy- 
płacać pieniądze na odzież, Pierwszej partyi, idą- 
cej do kraja narymskiego, wypłacono po rb. F 
piejkami, drugiej czy trzeciej wypłacono już 
po rb. 5, teraz zaś sprawnik, będący w kraju pe- 

że pieniądze zosta- 
ną wypłucone, ale po rb. 3 kop. 60 zamtast rb. 9 
z kopiejkami, 

Wywiad u Hartinga. Pisma petersburskie do- 
noszą: W Petersburgu aresztowano Komkowa, an: 
tora wywiadu u Hartinga. Podczas rewizyi w jego 
mieszkaniu szukano dokumentów, dotyczących spra- 
wy Hartinga. Rewizya była bezowocna. 

Obsadzenie arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. 
Z Rzyma telegrafnją: „Tribuna* przeczy doniesie- 
niom niektórych dzienników, jakoby wkrótce miała 
nastąpić nominacya arcybiskupa gnieżnieńsko-po- 
znańskiego. Dziennik zapewnia, że nowy arcybis- 
kup nie będzie mianowany, dopóki żyje ke.-biskup 
Likowski. 

Katastrofa budowlana. Z Berlina telegrafują: 
Na terenie towarzystwa gazowego w Schóngardt 
zapadła się wczoraj wieża Żelazna w chwili, kiedy 
przejeżdżał wóz kolei miejskiej. Gruzy spadły na 
przejeżdżający pociąg, przyczem uległ zniszczeniu 
tylny oddział wozów. Jedna osoba odniosła ciężkie 
rany, a 4 rany lekkie. 

Z Berlina telegrafują: Jak słychać, podczas za- 
walenia się wieży Żelaznej na pociąg, jodou wa- 
gon został zupełnie zdruzgotany, przyczem wiele 
osób miało odnieść zranienia, a mówią także o zna- 
cznej liczbie zabitych. Dotąd z pod gruzów wydo- 
byto 6 ciężko rannych osób. Katastroię miała spo- 
wodować gwałtowna burza, podcza której zawali- 
ło się żelazne rusztowanie, stojące koło wież, 
i obaliło ją. 

Z Berlina teiegrafują: O wczorajszej katastrofie 
na kolei okrężnej podają następujące szczegóły: 
W południe wskutek silnego orkanu zawaliła się 
przy stacyi „Szóneberg* wieża żelazna zakładu 
gazowego, wysokości 85 m. i spadła ze strasznym 
łoskotem na przejeżdżający właśnie pociąg, dru- 
zgocząc dwa przedziały wagonu osobowego, w któ- 
rym znajdowało się wielu podróżnych. Wskutek 
kontrpary pociąg natychmiast stanął Z pod gru- 
zów usłyszano jęki i wołania rannych o ratunek. 
Na miejsce katastrofy przybyła natychmiast straż 
pożarna i pogotowie ratunkowe. Z pod grazów wy- 
dobyto pięć osób i oddano pod opiekę lekarską. 
Najciężej rannym jest niejaki Tischaner, który ma 

 mszkodzoną czaszkę: drugi wodróżny, jakiś wożny, 


doznał złamania rąk, nóg 1 Btosu pacleżowego. — 
Drugi pociąg idący w kieranku przeciwnym zdo- 
tano na czas zatrzymać, inaczej katastrofa przy- 
brałaby nieobliczalne rozmiary. Władze zarządziły 
śledztwo. Pogłoski o licznych zabitych f rannych 
okazały się przesadzonymi. | Wa ke 

Tatjana Leontiewna. Jak donoszą z Zurychu, 
rosyjska stądentka Tatjana Leontiewna, która swè- 
go czasy chcąc wykonać zamach na ministra Dur- 
nowo, przez pomyłkę zastrzeliła niejakiego Millera 
z Paryża, uznaną została obecnie za nieuleczalnie 
umysłowo chorą i internowaną w zakładzie dla 0- 
błąkanych w Móinzingen. 

Pożar z powodu elektryczności. Z Lecco w 
północnych Włoszech telegrafują: W miejscowości 
Olginate przerwał się kabel elektryczny o wiel- 
kiem napięcia i epadł na drut, służący do oświe- 
tlenia elektrycznego. We wszystkich domach, w 
których znajdowały się urządzenia światłą elek- 
'trycznego, przewody stanęły w płomieniach. Przy 
robotach około gaszenia ognia 10 osób zginęło od 
prąda elektrycznego, a 20 odniosło ciężkie rany. 
Telegrafńicznie sprowadzono z Lecco straż ogniową, 

Rekrutacya we Francyi. Z Paryża telegrafo- 
ją: „France Militaira* donosi, że z ogólnej liczby 
3818449 wpisanych ma listę popisowych, uznano 
29.607 za niezdolnych do służby wojskowej. W tej 
liczbie 4793 ladzi choruje na tuberkulozę, zaś 
4499 odrzucono z powoda ogólnej słabości cie- 
lesnej. Liczba rekrutów nieassnterowanych z tego 
ostatniego powoda corocznie wzrasta i w ostatnich 
5 latach prawie się potroiła. J 

Napad rabunkowy w Paryżu, Z Paryża tele- 
grarują: - Onegdaj po południa do biura pewnego 
urzędnika Towarzystwa asekoracyjnego „Wiater: 
thur“ przybyło dwóch bandytów, którzy owego u; 
rzędnika poranili nożami tak ciężko, że niebawsm 
zmarł. Bandyci po zrabowania kilku tysięcy fran- 
ków, umknęll w niewiadomym kieranka. 

Burza nad wybrzeżem atlantyckiem. Z Pary- 
ża telegrafują: Dzienniki poranne donoszą o gwał- 
townej burzy nad wybrzeżem atlantyckiem, która 
trwała cały dzień i dała się bardzo we znaki. 
Zgłoszono różne wypadki okrętowa. Koło” Bregsta 
mychać było bea przerwy sygnały ałarmowe jedno- 
go parowen, nie można mu jednak było pospieszyć 
s pomocą, Wczoraj fano wydobyto dwa trupy ms- 
rynsrzy. Dwa okręty żaglowe rozbiły się. 


Przeniesienia i mianowania. „W. Ztg* ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów Reklew- 
skiego Władysława w Leżajska do Krosna i dra 
Augustyna Floryana Kwiecińskiego z Krosna do 
Leżajska, Jana Teisseyre w Kulikowie i Romana 
Kroguleckiego z Medenic do Przemyśla, Władysła- 
wa Piskozuba z Czortkowa do Nadwornej, Jana 
Rogowskiego z Obertyna do Tyśmienicy, Kazimie- 
rza Terlikowskiego z Rawy do Drohobycza, Miro- 
mława Jankiewicza z Przemyśla do Nowego Sioła, 
Jana Sekulskiego z Rohatyna do Delatyna, Zyg- 
munta Krzewińskiego z Bóbrki do Sambora, Euge- 
niusza Topolnickiego z Radziechowa do Dobromila, 
Edwarda Ojaka z Delatyna do Stanisławowa, Moj- 
łesza Wassermanna ze Ńniatyna do Bóbrki, Ta- 
deusza Steckowa z Nowego Sioła do Drohobycza, 
Józefa Badeckiego z Uhnowa do Buczacza, Igna- 
cego Chwojkę z Podhajec do Delatyna, dra Filipa 
Tennenbauma z Tłustego do Drohobycza, Józefa 
Hechta z Sokala do Kulikowa, Włodzimierza Dej- 
nickiego z Borszowa do Trembowli, Konstantego 
Daba z Buezacza do Śąlowaj Wiszni, Spirydyona 
Lewickiego z Załczia do Zooròwa, Włodzimierza 
Kobryna x ŻWTawna so i noąujeza. 

radat sędziom: ignacemu Kawockiemu w Turce, 
Włodzimierzowi Żegiestowskiemu w Przemyślu i 
Eastachemu Załeskiema w -Zborowie, posady sę- 
dziów w lwowskim okręgu wyższego sądu krajo- 
wego; 

zamianował sędziami anuskultantów: Karola Sobo- 
tę dla Obertyna, Włodzimierza Piotrowskiego dla 
Śniatyna, Seweryna Bodnara dla Rohatyna, Marya- 
na Podwińskiego dla Hasiatyna, Stanisława Langa 


dla Sokala, dra Mikołaja Bodruga dla Kozowy, Ro- 


mana Witoszyńskiego dla Czortkowa, Michała Re- 
mizowskiego dla Rawy, Włodzimierza Brykowicza 


dla Uhnowa, Włodzimierza Haninczaka dla Kała- 


sza, Juliana Werhanowskiego dla Tłumacza, Miko- 


taja Hartniklewicza dla Rożniatowa, Kalikata Op- 
penhauera dla Zarnwna, Józefa Górsklego dla Dy- 
nowa, Gabrysłą Borzemskiego dla Radziechowa, 
Romana Huzara dla Dełetyna, Jana Boryłę dla Za- 
łoziec, Teodora Faustmańna dla Wyżnicy, dra Zy- 
gmunta Wintera dla Turki, Karola Dołżyckiego 
dla Podhajec | Adama Nemetza dla Tłustego. 


Zmarli: 
Wiktorpa z Wrólewskich Gruszczyńska, 
zmarła w Podgórzu, przeżywszy 83 lat, 


EEE MSP rr MW, RR TOY ZPAP 
A, SIGURD. 


JESIENNE MARZENIA. 


Wiosuą, gdy pierwsze przylaszczki mrą 


ból. 

Ale wkrótce nadchodzi lato w całej swej 
mocy, a na mogiłach ich zakwitają nowe, świe- 
że przylaszczki i wonne konwalie. 


we mnie gorętsze współczucie. Kiedy nadchodzi 


całnn bezlitośnie pokrywa róż prochy. > 

Tych dwoje, których mam na myśli, zerwało 
niemało kwiatów na życiowej swej drodze. 
Spotkali się, pokochali nawzajem i, po kilka 
latach oczekiwania, połączyli się wreszcie. Ale 
więzy ich mie wydały się im ani na chwilę 
zbyt ciasnemi, nowe uczucia i wrażenia nie 
przerwały ani razu równego biegu wspólnego 
ich życia. 

Gdy zaś pierwsza gorąca miłość ustąpiła 
zwolna miejsca spokojnemu przywiązaniu, na- 


dzierzawych główek 


i jasnych, dziecięcych 
ocząt. ZEP 


kie rany i słońce znowu świeciło jasnym pro- 
mieniem. 

Nie zawsze byli przyjaciółmi, a najmniej mo- 
że w tym czasie, który niedoświadczeni, naiwni 
ladzie uważają za tak szczęśliwy. Niestety, 
jakże często przychodzi smutne rozczarowanie, 
Ludzie, kochający się ślepo, nie dostrzegają 
otaczającego ich życia i radują się złudzęniem, 
iż oni oboje stanowią jedną całość, Prędzej, 
czy później jednak otwierają się im nagle oczy, 
spoglądają trzeźwo wokół siebie i widzą, że 
jest ich.. dwoje; że trzeba się nauczyć tradnej 
sztuki... umiejętności współżycia z drugim czło- 
wiekiem. A to o wiele trudniej, aniżeli kochać 
i być kochanym. 

Tych dwoje, o których mówię, byli to lu- 
dzie prości, dobrzy, mający już poza sobą naj- 
piękniejszą dobę życia, Teraz płynęli spokoj- 
nie po pełnem morzu i byli tak szczęśliwi, jak 
tylko jest to możliwem na naszej grzesznej 
ziemi. 


Ale coraz trmdmiej było im iść po życiowej 
Bandana wrom otan ikel +6 Zazęńł: rao 
U[UM6GC," ALCH Wusiuuj Błqącjia w 4 TONUŁKy STU: 
biło spok imie i równo, plecy pochyliły sie, a 


na skrouiach przeświecały białe nitki. 

Gorące pocałunki, zamieniane tam, w małym, 
ciasnym przedpokoika pierwszego ich miesz- 
kanka, gdy on powracał z biura — z biegiem 
czasn, niespostrzeżenie dla nich samych, zastą- 
piło poufałe skinięcie głową w jadalni i nie- 
mniej poufałe „jak się masz". — Potem rodzi- 
na się zwiększyła i kłopoty wzrosły. On musiał 


w mrożne noca marcowe, serce moje przenika 


I dlatego zapóźnione róże jesienne budzą 


październik, przynosi lodowatą śmierć, a biały 


deszła dla nich nowa wiosna, postyczna, pełna 
nadziei — wiosna, która rozkwitła wśród kę- 


Kłopoty, niekiedy cierpienia, zaciągały chma- 
rami spokojne ich życie, ale czas leczył wszel- 


wiele pracować, bywał bardzo roztargniony i 
poprzestawsli już na samem tylko kiwnięciu 
głową. Z czasem zapominali i o tem, a powita- 
nie zastępowała uwaga, że trzebaby sprzątnąć 
dywany, lub zapytanie, czy nie przychodził kto 
do niego. Niemniej wszakże rano i wieczorem 
zamieniali pocałunek, życząc sobie wzajemnie 
„dzień dobry“ lub „dobra noc“, : 

Jakże byli szczęśliwi w pierwszych chwi- 
lach, gdy zostawiono ich samych! Nawet mama 
im przeszkadzała, nawet najlepszy przyjaciel 
przychodził mie w porę; każde zaproszenie 
przyjmowane było z głębokiem- westehnieniem; 
najbardziej zajmujące przedstawienie teatralne 
niczem było wobec tej chwili, gdy powracali 
do domu, gdy ona samą nakrywała do stołu, 
krzątała sią około samowaru; służba surowo 
miała wzbronione wchodzić do pokoju. Jakże 
żałowali tych, co szukają „towarzystwa“. 

A teraz, gdy on w teatrze do niej szeptał: 
„Landgrenowie zapytują, czybyśmy nie poszli 
z mimi na kolacyę do Białego Orła", twarz jej 
ożywiała się i odpowiadała wesoło: „Ależ chęt- 
nie, rozerwiemy się trochę”. wo” i 

Dawniej, gdy podróżowali po Szwajcaryi i 
Tyrola, unikali turystów, kryli się po niezna- 
nych wioskach, jedli, co im dano i cieszyli się 
myślą, że ani jeden list mie dojdzie ich i że 
nikt nie wie, gdzie są w tej chwili. 

Teraz w licznem towarzystwie jeździli na 
wystawę do Paryża, twierdząc, że było bardzo 
wesoło. 

On pochylał się coraz bardziej, na jej czole 
żłobiła się zmarszczka za zmarszczką, a na skro- 
niach przybywało wciąż srebrnych nici. On za- 
wsze z rana się spieszył, wychodził nieraz z do- 
ma bez pożegnania, po obiedzie odchodził nie- 
wiadomo dokąd, a potem telefonował, by nie 
czekano nań z wieczerzą. z 

Gdy wracał do domu, ndawała śpiącą; w ca- 
lej postaci widać było jakieś znużenie, a twarz 
w świetle lampy wydawała się ogromnie blada 
i smutna. 

"Żadne z nich nie cierpiało nad tem: uczucia 
postarzały wraz z ciałem, a serca zniszczone 
były, jak pokrycia na ich meblach. Czasami 
tylko, gdy oczy jego Ożywiały się na widok 
młodej ładnej dziewczyny, lab gdy w towarzy- 
stwie zajęty był jakąś młodą kobietą — budzi- 
ło się w niej coś nakształt żalu, który zresztą 
natychmiast mijał; wiedziała wszakże, że można 
mu było zaufać w zupełności. p 

Oto jednak zgoła nieoczekiwanie zmuszony 
był wyjechać na dwa tygodnie. Termin to na 
ogół dość krótki — oni wszakże ani razu w cią- 
gu lat piętnastu nie rozstawali się na -dłażej, 
niż na parę dni, więc rozłąka ta wydawała się 
czemś niesłychanie dziwnem; w pożegnanin ich 
nawet była czułość dawna minionych dni. Mi- 
mo to oboje uśmiechali się i cieszyli, gdyż mi- 
sya, w której go wysyłali, honorowa była 
i ważna. 

Pani Lander doznawała jakichś dziwnych 
aczać w tem nieznanem dla siebie osamotnie- 
nia. Była niespokojna i jakby wyczekiwała 
wciąż wiadomości o jakiemś nieszczęściu. Gdy- 
by niespodzianie był wrócił nazajatrz, wybie- 
głaby do przedpokoja i uścisnęła gorąco, jak 
wiele lat przedtem. Przebudziły się w niej sta- 
re, oddawna stłumione uczucia i rozgrzały ser- 
ce. Wyp się, chód jej stał się ela- 
styosniejszy |żejgzy —w. oczach zabłysnęło oży: 
wienie tak, iż mężczyźni, siedzący w kawiarni 
„Białego Orła*, szeptali, spostrzegłszy ją: „DO 
dyabła. Jakże się ona doskonale zakonserwo 
wała”, 

Po tygodnia mie poznawała się, Jakby się 
zbudziła z długiego snu. 

Czyliż to możliwe, że w ciągu wielu lat od- 
chodził on bez jednego dobrego słowa?... Jakż - 
się to stało?.. Spoglądała na swych synów, ra 


córki, dziwiąc się, że dzieci są już tak duże, a 


sercą ich rodziców stały się tak małe. 
Rozłąka działała w szczególny Sposób. 


Uczucia jej ożywiały się, odmładzały z dniem 
każdym, a tego wieczora, gdy on miał powró- 
cić, była znowuż nieśmiałą, pełną nadziei, dwu- 


dziestoczteroletnią dziewczyną. 

Ta dojrzała, rozsądna kabieta traciła popro- 
sta głowę. ` Pokojowa spojrzała na nią ze zdu- 
mieniem, gdy kazała położyć się jej spać o zwy- 
kłej porze. : Ona sama - pojedzie na spotkanie 
męża i sama przygotuje wieczerzę. 

Walizka zostanie na dworcu do jutra. Piąto* 
klasista dostał 75 eent. a reszta dzieci po 50 
za obietnicą położenia sią wcześnie spać. „Z pa- 
pą będą mieli czas przywitać się jutro. A zra- 
na trzeba wstać i iść do szkoły. Późne kładze- 
nie się spać jest dla nich szkodliwe*. 

Sama poszła po zakąski, kazała oczyścić sa- 
mowar, postawiła na stole pół butelki szampa- 
na. A potem wieczorem, gdy zostaną sami i sią- 
dą, jak dawniej, przytuleni do siebie, na otọ- 
manie w jego gabinecie, wówczas ona wzniesie 
kielich i powie mu, by wypili na cześć wiosen- 
nych dni ich miłości; tak powie ma, by wypili 
za róże, których listki rozwiały się na deszczu 
i wiehrze, barwy pobladły, ale korzonki mogły 
przecież przetrwać silne i zdrowe pod śniegiem. 

Ze skromnej swej garderoby wybrała najlep- 
szą suknię i długo stała przed zwierciadłem, u- 
kładając śliczne, kasztanowate włosy. 

Czyżby była jaż tak stara i nieładna? 

O nie! Teraz, gdy stała przed toaletą oży- 


cem ma policzkach, była bardzo piękna i czuła 
sama, że może być jeszcze kochaną i podzi- 
wianą. | l 
Ubrała sie W domu już wszyscy spali. 
Teraz jak najprędzej na dworzec! ~ 
Przyjechała o dziesięć minut za wcześnie, w 
dodatkn pociąg spóźnił się o trzy minuty. Zda- 
walo jej się, że nie przetrzyma oczekiwania. ` 
Nareszcie, nareszcie on wyszedł. i 
— Gastawie!... 


— A, moja kochana żoneczkał Jakże przy- 


jemnie będzie odetchnąć. Ty jednak musisz sa- 
ma wracać do domu. Ale zapewne wzięłaś ze 
sobą Mię. Widzisz, moja droga, spotkałem w 
drodze dwóch członków szkolnej komisyi budo- 
włanej: mam z nimi do pomówienia, a że potem 
nie moglibyśmy się zobaczyć, postanowiliśmy za- 
tem zjeść razem kolacyę w „Białym Orle*, Do 
widzenia tymczasem. Dzieci zdrowe. `- 

Ręce jej opadły, Stała, jak skamieniała, nie 
rozumiejąc. Zdawało się jej, iż on przemawia 
w jakimś obcym języka. Niestety! był to prze- 
cież zwykły ich język! Ale sprawy słażbowe 
i codzienne kłopoty zatrzymały go na poziomie 
życia powszedniego, podczas gdy ona marzyła 
i pragnęła... 

Pójść za nim? Prosić go? Nie, zbyt na to 
jest dumna. 

Teraz wszystko było skończone. 

Powlekła się do domu, on zaś poszedł z6 zna- 


jomymi w przeciwną stronę, nie zwróciwszy na- 


wet uwagi, że jej nikt nie towarzyszy. 
"Zwolna weszła na schody i sprzątnęła ze 
stołn wieczerzę, homary, pomarańcza, wino, — 
wszystko, Nie jadła od godziny drugiej, ale nie 
przeszło jej nawet przez myśl, by czegokolwiek 
spróbować, 

Gdy rozbiera sia powoli, zbadził gią w niej 
nagle bunt przeciwko dawnemu sareciazo 
szedniema życiu, i namiętne pragnienifyby 
cić choć na chwilę wiosnę swego ży Potem 
nastąpiła reakcya i uczała się zuażoną, Śmier- 
þinie znażoną. | 

Około 12 w nocy mąż wrócił do doma w 
najlepszym humorze i przywitał ją nader ser- 
deczpie. 

— Jak się masz, mój kochany. Nie mów tak 


wiona, z błyszczącemi oczyma i gorącym ramień- 


Piątek, 20_ Sierpnia 1909; 


głośno, bo obudzisz dzieci! — zabrzmiał jej 
głos bez dźwięku. i 

— No, mo, nie zamierzam wcale narnszać 
spokoju naszego domu. Mogłabyś jednak być 
trochę serdeczniejsza, gdy ja wracam do domu 
po długiej rozłące! = e 

Pani Lander odwróciła się ed światła, ukry= 
łą głowę głęboko w podaszkach i zagryzła koł- 
drę, a ciężkie łzy zakręciły się w jej oczach. 

Ona! Ona nie chciała być serdeczną!... 


z 


Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Srokowski. 
Wy dawca: 

Michał Konopiński. 


Euch przejezdaych. 


Kraków, 19 sierpnia. 

HOTEL POLLERA: dr Józet Dębski « Bossarabii (Rosya), 
Ludwik Gawroński ze Lwowa, Józefowie Juraszek z Ro- 
stowa (Rosyah k Matzner z Hamburga, Z, Kwie- 
ciska z Łaz, Józef Skupniewski z Kołomyi, Bolesław 
Markowski z Rodzina, Marya Wierusz Kowalska z War- 
Bzawy, Kazimierz Urbański z Kalisza, Aleksander Hog- 
danowski ze Lwowa, X. Kaaimiert Zalewaki z Sando- 
mierza (Król. Pol,), Elżbieta Klndzynowa z Wilna, Kle- 
mentyna Nowąkowa z Oświęcima, X. Jan Ciemniewski 
ze Lwowa, Roman Rożychi z Warszawy, X. Jan Keza- 
kowski z Kielo, Władysława Kwiatkowska z Warszawy, 
Kazimierz Myśliński z Grodziska (Król. Pol.), Marya Ko- 
nerowicz £ Warszawy. 

HOTEL pod ROZĄ: inż, Franciszek Poniatowski z War- 
szawy, Roman Kabarewski 1 Zabierzowa. X. Jan Sramek 
g Berna, Malisz Michał s Rortoki, Gustaw Łukasiewicz 
z Warszawy, Stanisław Bielnicki z Stopniey (Król, Pol.), 
Marya Ostromęcka z Trusiłówki (gub. wołyńska), Marya 
Chłapowska z Niemiem. (Król, Pol.), Marya Niemirycz 
z Włoskowie (Król. Pol.). 


Emilia z Beckmannów 


RAMSLEROWA 


żona przemysłowca i członka Izby han- ` 
' dlowej w Krakowie, 


zmarła po krótkich a dolegliwych cierpie- 
niach w 60 roku życia. ` 


Pogrzeb odbędzie się d. 20 b. m. o godz. 3 
po południa z domu żałoby przy ul. Zielo- 
nej l. 28 wprost na cmentarz izraelicki. 

ordynuje, jak dawniej, 2575 11 0 


Dr MICHAL ŚLIWIŃSKI 


Mihlbrunnstrasse „König von Preussen“, 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 19 sierpnia, Losy: m) procentowe: Austryackia 
gzkładn kred. £ obl, pr. sroka 1880 3-pro. 273— Austr, 
zakł, kr. s obi, pr. s r. 1389 8-pro, 270'50. Ureguł, Da- 
naju z 1870 c, 100 złe, Ó-pro. 26575. Węg. Banka hip. 
po 100 złr.4-pro, 241'26, Pożyczka serb. prem. po 100 fr, 
3-pro. 95*—, 5 bezproc.: (Basilica) 6 zł, 29— Zakł, 
kred. dla b. i p. po 100 sł, 495—, Ciary 40 sł. m. k 
175:—, Pożyczka m, Jnsbruka 20 zł. 116-—, Losy m. Kra: 
kowa 20 rì. ]18:—, Pożyczka m. Lublany 20 zł, 75—, 
Palffy 40 zł, X30—, Czerw. krzyża austr, T, 10 zł, 
5360, Czerw, krzyża węg. Dow. 6 za 3175, Losy tand. 
arcyka, Radolfa 10 zł. 67*—. Salm 26 zł. m, 26—, 
Pożyczka Saloburga 20 zł, 108*—, Tureckie oblig. pro, 
m. kolej, pa 400 fr, 185—, Tureckie oblig. prem. ko 
le, o, 185:60, Losy kom. m, Wiednia s 1874 roku 
53%:—. 


JÉ Berlin 19 sierpnia. Austryaokie bankuoty 6530, Spiry. 
tus — —, 
| Paryż 19 sierpnia. Rata $-pro. 96-15, Mąka 33:80, 
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F. & E. Zajączek i Lankosz 


198210 Kraków, Rynek, Linia A-B 44, Teleton Nr 970. 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
budo 


i budowlany 
naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gra” 
nita i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
1 na prowincyi, Telefon 759. 
` 234 93 0 5 


Mieszkanie 


całe TII. pietro w domu przy ul. św. 
Anny L 3, jest od 1 pazdziernika do 
wynajęcia. Wiadomość u stróża. 65196 1 0 


OWRANA 


oooo (ill Central, 0000 
Pierwszorzędny pensyonał polski. 
ooo Ceny umiarkowane. ooo 


Dojazd statkiem z Rjeki (Fiume) lub ko- 
leją elektryczną z Abbazyi-Mattuglie. 


eo? 


dania. 


361 1 0 


Słuchacz 
L roku praw, poszukuje lekcyj lub od. 
powiedniego zajęcia. Zgłoszenia pod M. 
T. do Administracji „N. Reformy *,- 
358 u 


Gczęszczające do szkół, znajdą pomieszczenie | 
z całodziennem utrzymaniem. 
stępne. Konwersacya francusku bezpłatnie, For- 
tepian na miejscu. Ulica Czysta Nr 3, II p. 


na lewo. 


Pianino 


mało używane. z powodu wyjazdu, tanio do 
sprzedania — przy ulicy Krowoderskiej L. 49, 
I p., drzwi na lewo. 


roda 


białem szyciu, poszukuje miejsca. Łask. 
zgłoszenia pod „Praca“ poste restante 
Dabrowa k. Tarnowa. 


Wóz towarowy 
do rozwożenia piwa flaszkowego lub 
innych przedmiotów, jest tanio do sprze- 


wa Wieś przy Krakowie, ul. Nowowiej- 
ska 47. 


Do sprzedania Zaraz 


tartak i młyn wodny polski z dwiema 
ubikacyami mieszkalnemi w Rabce, miej- 
scu kąpielowem, w odległości 15 minut 
od Zakładu i przystanku a 30 minut od 
stacyi. 
tość wody dostateczna i dająca się wy- 
zyskać jeszcze w innym kierunku. Cena 
10.000 koron. W razie potrzeby mogą 
być także sprzedane lub wydzierżawione 
4 morgi pola ornego, stajnia i stodoła. 
W razie sprzedaży ogólna cena wszy- 
stkiego 12.000 koron. 

Zgłoszenia listowne pod W. R. poste 
restante Żywiec. 


Panienki | 


Warunki przy- 


5110 3 7 


5026 3 5 
int. panna, znająca się na go- 
spodarstwie, krawieczyźnie, 


316 5 0 


Wiadomość Jan Delkowski. No- 


5102 2 2 


ki, 
W miejscu szkoła i poczta, Obfi- 


4484 9 0 


Z drukarni Literackiej w Krakowie. ul. Jagiellońska 10. 


Dr praw . 
(rutynista) przygotowuje do egzaminów 
i rygorozów prawniczych. Wiadomość 
pod J. J. poste rest. Kraków. 5096 6 0 


Mieszkanie 


lub osobny pokoik 
zaraz. Ul. Grodzka 29, III p. 


s» U TOL“ 


(prawnie chroniony) 
niezrównana oliwa do pojazdów msto- 
rowych, rowerów motorowych i łcdzi 
motorowych. Można dostać w każdej lepszej 
stajnicy (garage) samochodów. Wyłączni fabry- 
kanci: H. Moebius et Fils, Bazylea $zraj- 
carya). Skład i sprzedaż w Krakowie: A. W5iss- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 42 80 


kiojów europejskich. 


wspólne dla pani 10b 
panienki u nauczyciel- 
do wynajęcia 
357 8 0 


kuchnią 
z wolnej ręk 


wicza 12. 


Teńtt Rozmaitości w Parzu Kraxooskim. 


Ostatni w sezonie bieżącym, najcelniejszy 1 pograzów es 16 do 31 sierpnia 1909 r, 2761 106 0 


The four Bassy, rzymscy gladytourzy. Heinrich Blank, komedya manekina. 
Zagadka XX. stulecia! Geogr H. Watt, żyjący aknmulator (elektryczne 
doświadczenia na własnej osobie). Miss Darvins, tresura kotów. The At- 
tilas, ekwilibryści w powietrza. Charles Schneider, humorysta z własnym 
repertnarem. Anerl Darró, śpiewaczka. Les Auberts, nowoczesne sceny tańca. 


| Zakład pogrzebowy RM 
NW ANA W O LRNEGO 


przy uL św. Tomasa L 4, ti przy plas Szczepański. Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Teleton Hr 33L 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do zaje 


POKOJE 


dla dzieci, gabinety męskie, salony, sy- 
pialnie, jadalnie, według projektów ar- 
chitektów i artystów malarzy. 


JÓZEF SPERLING 


Kraków, ul. Dunajewskiego I. 7 (Podwale 14). 
303 9 0 


Qilla © Zakopmem 


w ładnem położeniu (z widokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
(w shterynie) wraz z oficyną 
z* 4-ma. pokojami, z powodu wyjazdu 

do sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, Zakopane, ul. Sienkie- 


Przyjmę 


izraęlickie 


pszczelny patokę, lipcowy, kuratyjny 
pasieki, wysyła w 5-cio kilowych bl 


Szepcsófalu, Węgry). 51 


198 0 


it. p. poleca 


J. Fiałkow 


Nowy Sącz, Rynek. 


ADAMA 
w Krakowie 
ul. Długa 12 — ul. Floryauska 2. 


4348 


183 87 0 


panienki i chiopców 


na mieszkanie z utrzymaniem, zapewnia- 
jąc/ troskliwą opiekę. Łaskawe listy 
przyjmuje pod „S. Ch.“ Administracya 
„Merkurego“ w "ee" Rynek gł. 5. 
pięty. - 35 O P 


Miód 


franko do każdej stacyi pocztowej za pobra- 
niem po cenie 6 kor. 80h Jan Barnas, 


Rowery 


za gotówkę i na raty oraz przybory 
do tychże. Wyroby nożownicze. Naczynia 
kuchenne, Przybory do dzwonków ele- 
ktrycznych. Narzędzia. Drut kolczasły 


kowość! Warszawienka! 


Czekolada wyborna małe słodka w; 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników 


PIASECKIEGO 


Założony w r, 1872 


f Zakład artystyczna - kamieniaryki 


BRACI TREMBECKICH 


Kraków, ul. Rakowicka 7, tel, 462, 


Sz podejmnje się wykonania grobowców 
Şi pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi. oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu 81 175 300 


WIKTOR BARABAS 


skład fortepianów, pianin 1 harmonium, 


poleca 181 188 0 


najlepsze instrumenta 
firm krajowych, 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
sendorfera, Khrbara, Wirtha, Ko: 


tykiewiczu. Zarazem najpraktycz- 
| niejsze krzesła do fortepianów. 


Wdowa 


pozostająca w bardzo przykrem pofoże- 
nin, z powodu kilkuletniej choroby we- 
wnętrznej, prosi szlachetne serca o ła- 
skawą pomoc. Łaskawe datki prosi skła: 
dać pod A. P. w Administracyi „N. 
Reformy“. 356 2 0 


Rządca Drukarni L K. Górski, 


, z własnej 
aszankach 


61 8 20 , 


2519 37 0 


ski 


yrobu 


28 0 


